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Nowy dekret Hindenburga
Berlin, 21. 12. (Tel wł.) Rząd 

Rzeszy obradował dziś popołudniu nad 
nowym dekretem, który ogłoszony zo
stanie prawdopodobnie jutro. Będzie 
to t. zw. „Kleine Notverordnung“, któ
ra »a przedłużyć ustawy, wygasające 
z upływem bieżącego roku, jak np. u- 
stawa o dodatku do podatku docho
dowego. o podatku od octu, ustawa o 
zakazie wywozu za granice dzieł sztu
ki itd.

Nowy- dekret przyniesie też podat
nikom pewne ulgi w formie spłacania 
podatków ratami. Dotyczy to w pierw
szym rzędzie podatku od samochodów, 
który obecnie spłacać będzie można w 
ratach miesięcznych.

Zgon brata Mussoliniego
Medjólan, 21. 12. (PAT.) Dy

rektor „Popolo dTtalia“, brat premje- 
ra, Arnoldo Mussolini po opuszczeniu 
swego gabinetu o, godz. 13 udał się sa
mochodem do domu i po drodze dostał 
ataku serca.

Arnoldo Mussolini zmarł zaraz po 
przewiezieniu go do szpitala.

R z y m, 21. 12. (Teł. wł.). Arnoldo 
Mussolini, brat dyktatora, zmarł, prze- 
iywszy 46 lat. Jako przyczynę śmierci 
poda je się udar serca.

Arnoldo Mussolini był mężem zau- 
Ania swego brata w sprawach praso
wych i kierował od roku 1922 jako na
czelny redaktor największym dzienni
kiem faszystowskim

R z y m, 21.12. (PAT.) Nagła śmierć 
Arnolda MUssoliniego, dyr. „Popolo 
dTtalia“, wywołała wielkie wrażenie 
w tutejszych sferach dziennikarskich 
i finansowych, gdyż zmarły był znaną 
osobistością.

Brat premjera był prezesem In
stytutu leśnego oraz Instytutu ubez
pieczeń dla dziennikarzy. Pomimo po
garszania się stanu zdrowia po nieda
wnej przedwczesnej śmierci syna, do 
ostatniej chwili zmarły brał żywy u- 
dział w życiu społeczenm. Objąwszy 
redakcję „Popolo dTtalia“. zgromadził 
w niej zespół najwybitniejszych współ
pracowników, czyniąc z pisma Istotny 
wykładnik polityki faszystowskiej.

Ziemianie wsch.-pruscy 
przeciw Hindenburgowi

Królewiec, 21. 12. (PAT.) Pre
zydjum Izby rolniczej w Królewcu po
stanowiło ponownie rozważyć sprawę 
wniosku, w którym Izba domaga się 
ustąpienia prezydenta Hindenburga. 
Pod wrażeniem echa, jakie uchwała 
wywołała w Rzeszy, oraz pod groźbą 
rozwiązania Izby przez rząd Rzeszy, 
prezydjum Izby skwapliwie skorzysta
ło z pewnych przepisów formalnych, 
które przy powzięciu uchwały nie by
ły w pełni dotrzymane. Mimo obec
nej próby wycofania się z caiej spra
wy, która narobiła w Niemczech tyle 
wrzawy, fakt uchwalenia wniosku, 
wymierzonego przeciwko osobie Hin
denburga nie może być zatarty. Wnio
sek zostanie przedstawiony na następ- 
nem walnem zgromadzeniu Izby rol
niczej w Królewcu. Ze względu na 
skład osobowy delegatów Izby ponow
ne przyjęcie uchwały jest prawie pe
wne.

Hitlerowcy, którzy są wnioskodaw
cami powyższej uchwały, w dalszym 
ciągu podtrzymują swe wrogie stano
wisko wobec obecnego prezydenta Rze- 
szy. Sprawa ta jest charakterystycz
nym objawem tendencyj, panujących 
w łonie ziemiaństwa wschodnio-pru- 
skiego. które, mimo otrzymywania od 
•at znacznych subwencyj, na każdym 
kroku szkodzi rządowi i domaga się 
nowych przywilejów.

Proces przeciw posłom „Centrolewu1*
Ulowa obrońcy pos. Witosa, adw. Ssurleja

Warszawa. 22. 12. (Tel. wł.). — 
W poniedziałek oprócz adw. Honigwilla 
przemawiał obrońca Witosa mec. Szur
lej.

Oświadczył on, że akt oskarżenia 
przez ćały ciąg motywów wymienia 
wciąż, jedno słowo, ktąrego ustawy nie 
znają— mianowcie rewolucja. Akt o-, 
skarżenia oddaje złą usługę sprawie 
polskiej. Każdy bowiem staje przera
żony i pyta: jak to. więc w Polsce wszy
stko jest objęte rewolucją, nietylko 
stronnictwa, które zasiadają na ławie 
oskarżonych, ale nawet Narodowa-De- 
mokracja, której jeden z przywódców 
siedział w Brześciu? Naszym obowiąz
kiem jest powiedzieć głośno, aby nas 
słyszała zagranica, że w Polsce nietna 
rewolucji i rewolucjonistów, bo pań
stwo na wiecznej rewolucji nie może 
się opierać. Rewolucjoniści, którzy zdo
byli władzę. nigdy nie są pewni, ciągle 
się obawiają przeciwników i obmyślają 
nowe represje. Jeżeli mowa o rewolu
cji, trzeba się załatwić z jednym pro
blemem — z legalizacją rewolucji. Lud 
legalizacji rewolucji nie uznał, stoi na 
stanowisku moralności; legalizacja re
wolucji nie należy do żywych Jeżeli 
ci,-co w obronie prawa i przysięgi padli 
na bruku Warszawy, powiedz.ą, że re
wolucję legalizują, wtedy będziemy 
wierzyli w legalizację. Oskarżeniu za
dają trzy pytania: czy Sąd Najwyższy 
stwierdził, że ma prawo przedstawiać 
terno, ż pośród którego Prezydent ma 
mianow.ać komisarza w-yborczego? Taki 
Czy Sąd Najwyżśży. uznał 12 grudnia 
1928 roku, że do uchylenia dekretu pra
sowego wystarczy uchwała sejmu? Tak! 
Czy Sąd Najwyższy uznał, że konfiskaty 
prasowe ze sprawozdań .sądowych są j 
bezprawne? Tak!

Nie przelewaliśmy krwi o zdobycie 
prawa jak demokracje zachodu i dlate
go zamach na prawo mniej nas wzru
sza. Ale były groźby uchwalenia kon
stytucji pod groźbą łamania kości. Wy
tworzyło się u nas poczucie niepewno
ści, odnoszące się do najważniejszej rze
czy bo do praw obywatelskich. Prze
cież sam Piłsudski.oświadczył, że nie 
narzuca ordynacji wyborczej jedynie 
wskutek braku czasu. Stanowisko Pił
sudskiego do Trybunału Stanu jest e- 
chem 17 wieku, kiedy wszystko było 
na końcu szabli. Chłop na wsi ma tyl
ko jedną więź wspólną z resztą narodu 

1— prawo obywatelskie Jeżeli je stra
ci, staje się bezsilny. Jeżeli chłop bę
dzie dla Polski obcy, to państwo go 
traci«

Adw. Szurlej przypomina liczne na
pady. ową delegację, która zwracała się 
do Piłsudskiego z prośbą o zezwolenie 
na zabicie Trąmpczyńskiego. te wszyst
kie objawy, które stwarzają przede- 
wszystfciem — niepewność własnego ży
cia: Adw. Szurlej wskazuie na ko
nieczność istnienia partyj i kreśli głów
ne rysy systemu reprezentacyjnego. — 
Czy p. prokurator wyobraża sobie, że p. 
Piłsudski nie może rozkazać, aby u- 
chwalono jakąś ustawę?

Prokurator Grabowski przeczy ru
chem głowy.

To pan obraża p. Piłsudskiego, 
stwierdza mec. Szurlej.

Obrońca odrzuca zarzut, jakoby ak
cja sabotażowa w Małopolsce wschod
niej była w związku z akcją Centrole
wu. U nas wytworzył się u Piłsudczy- 
ków rodzaj politycznego monoteizmu 
Za młodu byli to ludzie wolnomyślni, ' 
obojętni na zagadnienia religijne. W 
miejsce Boga trzeba, im było postawić 
bożyszcze. To jest religja wschodu. Na 
zachodzie jest inaczej. Millerand jako 
prezydent powierzył rządy swemu prze
ciwnikowi politycznemu Poincaróniu; 
ten sam Poincare oddał -rządy w ręce, 
swego ©ajwiększego wroga Clemenceau. ■

Walka toczy się nie o dyktaturę, ale o 
to. czy w Polsce ma panować duch 
wschodu,.czy zachodu. .....

Akt'oskarżenia przybrał dziwną me
todę ryczałtową. Wymienił wszystkich 
oskarżonych, pozbierał wszystkie prze 
stępstwa. zeszył to nicią paragrafu 51 i 
oskarżenie gotowe. Wskutek tego wi
dzimy, że oskarżeni są nie ludzie, ale 
jakby osoby prawne. Nie Witos tylko 
Piast, a nawet dalej; artykuły pisane w 
„Piaście“ spadają na stronnictwo 
„Piast1 i zkolei na p Witosa. Zarzuca
ją oskarżonemu.przygotowanie rewolu
cji. Witos nie był na żadnem zebraniu 
Centrolewu Działalność iego ograni
cza się do podpisania odezwy, wzywa
jącej na kongres’i wygłoszenia deklara
cji. Może on przyjąć na siebie odpo
wiedzialność polityczną, ale nie karną. 
Nie jest • on Winckelriedęm, który ze
brał wszystkie ostrza dzid skierował je 
w jedną stronę i wbił sobie w pierś.

Co zóstaje z oskarżenia? Marsz? 
W pochodzie ze sztandarami, z muzy
ką i bębnami, rewolucyjny tparsz. na 
Warszawę, czy deklaracja na kongre
sie, w której jest zdanie: nie zejdziemy 
z drogi prawa i praworządności?

. W Belgji w roku 1830 wybuchła re
wolucja po wyjściu publiczności z tea
tru. Nasuwałby się więc wniosek, że 
należy ukarać dyrektora tęatru, a może 
zamknąć wogóle teatry na całym świę
cie, aby uniknąć rewolucji. Jeżeli.ktoś 
przyjdzie pod balkon prezydenta i bę
dzie krzyczał, aby prezydent ustąpił, to 
to nie jest jeszcze postępowaniem za- 
machowem. W roku 1920 po wmjnie 
Witos jako szef rządu, dziękując żoł
nierzom za ich bohaterstwo, oświad
czył: „przynosicie do domu cnoty, które 
w was wszczepił Piłsudski“, a po roku 
1926, po przewrocie majowym cofnął 
się, twierdząc, że może ci, którzy po nim 
przyjdą, będą rządzili lepiej.

Dalej Szurlej charakteryzuje życie 
Witosa od roku 1908, kiedy wszedł, do 
Sejmu galicyjskiego i charakteryzuje 
świadków, którzy przekręcają słowa i, 
podpisują później to wszystko, co mó
wiła im policja. Akt oskarżenia nie u- 
dowodnił Witosowi żadnej winy. Nie 
bronię oskarżonych, bo oni näs bronią 
przed upodleniem, bezprawiem, chao
sem. -Nie chcę przesądzać wyroku, ale 
gdyby zapadł skazujący, to albo lud 
przestanie w oskarżonego wierzyć, co 
byłoby bardzo źle, albo przestanie wie
rzyć w sprawiedliwość, co byłoby jesz
cze gorzej. Chcemy poszanowania god
ności -i praworządności. Widzieliśmy, 
że jednego dnia stawał jako świadek 
były premjer rządu, a nazajutrz jeden 
z byłych ministrów oświadczył że 
świadek kłamał. Stawał dyrektor biu
ra sejmowego i nazwał prezesa jednego 
z najpoważniejszych klubów sejmo
wych „komiczną figurą“, a zgóry jak 
młot padają słowa „fajdan“, „złodzieje 
grosza publicznego“. Witos chce po
szanowania godności społeczeństwa. — 
Jakikolwiek będzie wyrok, Witos wyj
dzie z tej sali ze słowami: „nic to, bo 
tobie, Polsko, i tobie, ludu polski, słu
żę!“ (w)

Z Rady ministrów
Warszawa, 22. 12. (Tel. wł.) W 

poniedziaełk odbyło się posiedzenie 
Rady ministrów, ostatnie przed świę
tami. na którem postanowiono m. in. 
znieść powiat w Gniewie na Pomorzu 
oraz w Kolnie w woj. białostpckiem.

(w.)

KONTO KOMITETU 
niesienia pomocy biednym 1 bezrobot
nym na miasto' StogaaA F, S- O,
213 00S,

Z włóczęgi po Balkanie
W stolicy Albanjl — Bazary bułgar

skie
(Od własnego korespondenta!.

• S o f j a, w grudniu.
Jeszcze niedawno stolica Albanji, 

Tirana, była wielką wsią; miała co- 
prawda około 20 tys ludności ale „ar
chitektura” jej stała niżej wszelkiej kry
tyki. Były To przeważnie parterowe 
domki, zbudowane z niepalonych. bło
tem spajanych cegieł, i krzywe uliczki, 
pokryte według tureckiego zwyczaju, w 
zimie błotem po kolana a w lecie Ku
rzem po kostki. Tu, i tam ulica oświe
tlona była naftową latarnią, która ga
sła przy silniejszym podmuchu wiatru 
a obywatele stolicy, o ile wieczorem 
wychodzili z domów, musiełi brać ze 
sobą latarki, aby przy ich pomocy od
szukać sobie drogę. Albańskie mini
sterstwa i urzędy były umieszczone w 
nawpół zapadłych „chajdach“ a urzęd
nicy siedzieli przeważnie w kawiar
niach. Jedyną zajmującą dzielnicą Pyl 
bazar z licznymi kramami i barwnem 
krzykliwem życiem.
“'W ostatnich jednak trzech latach 

Tirana tak się zmieniła, że nikt by jej 
nie poznał. Z wielkiej wsi zamieniła 
się na wcale porządne miasto o szero
kich, nowoczesnych ulicach, z elektryc?- 
nem oświetleniem, kilkoma czystymi 
hotelami, kawiarniami i licznymi re
stauracjami Obecnie codziennie bu
rzy śie star« chaty i na ich miejscu 
wznosi się nowoczesne budówle. Cie
mne zakamarki bazarów znikają a 
miejsce ich zajmują domy towarowe z 
żelaza i betonu z nowocześnie urządzo
nymi składami i plakatami reklamowy
mi cudzoziemskich, zwłaszcza włoskich 
firm. Po wycementowanych ulicach 
jeżdżą autobusy i luksusowe auta a u- 
rząd budowlany wybudował już parki 
i zorganizował służbę, mająca prze
strzegać czystość i przepisy hygieny.

Plan miasta jest dziełem inżynierów 
włoskich Brasiniego i di Fausto. Cęnr 
trum miasta tworzyć będzie monumen
talny gmach parlamentu, dokoła Które
go wzniesione zostaną ministerstwa i 
urzędy, podczas gdy na siedziby przed
stawicieli korpusu dyplomatycznego 
przeznaczono dzielnicę ,wilową.

Ludność Albanji, która od setek lat 
utraciła kontakt ze światem kultural
nym. nagle jakgdyby przebudziła się z 
długotrwałego snu i bardzo ~ chętnie 
przyjmuje te inowacje. Z.a lat kilka
dziesiąt z dzisiejszych dzikich plemion 
albańskich nie będzie ani śladu.

' * & &
A cóż to jest, właściwie bazar, o któ

rym przed chwilą wspominaliśmy i któ
ry w Albanji wkrótce należeć będzie dO 
przeszłości. Najlepszą odpowiedź na 
to pytanie znajdziemy, podróżując po 
Bułgarji, gdzie bazary zachowały się do 
dnia dzisiejszego w prawie niezmienio
nej formie.

Refrenem i piosnką, która się po
wtarza na wszystkich bazarach całegó 
półwyspu bałkańskiego jest tak ulubio
ne na wschodzie targowanie się, propo
nowanie trzeciej lub czwartej części u- 
słysz-anej ceny, aby potem zejść się w 
połowie drogi. Od Sofji i Płowdiwa, 
aż po najpiękniejszy bazar w Samoko- 
wie, gdzie człowiek co chwilę oczy 
przeciera, aby przekonać się. czy przy
padkiem pod wpływem jakichś czarów 
nie ocknął się o kilka stuleci wcześniej, 
kiedy to świat był jeszcze tak barwny 
i malowniczy.

W sofijskiem targowisku wiszą całe 
połówki skopów i wołów a pod wysoką 
halą pachnie bliskością Dunaju i . mo
rza. Dokoła słychać jedynie nawoły
wania t. zw. .,vaksa - dżiju“ — czyści
cieli obuwia łub tragarzy, którzy dzięki 
swym zarosłym twarzom wyglądają ra
czej na zbójów»
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Lecz wszystko to jest jeszcze niczem 
wobec tej krętaniny zwierząt i ludzi, 
(którzy idą i wracają, popychają się i 
ederzają na całym obszarze bazaru, któ
ry zajmuje kilka ulic. Zobaczyć tam 
można niesłychanie drobne osły i ko
nie. ozdobione często barwną uprzężą, 
potężne bawoły w drewnianem jarzmie 
«aa karku psy wszelkich wielkości i ras. 
żywe kury i koguty ze związanemi no
gami a za niemi znów malowane wozy 
a okolic Sofji. t. zw. Szopów, którzy w 
czasie deszczu dostojnie wyglądają w 
ewycb samodziałowych płaszczach, za
rzuconych na silne barki dobrych żoł
nierzy. jakimi są wszyscy mężczyźni na 
¡Bałkanię. Dokoła słychać krzyk, na 
wpływania, trzaskanie biczów, zachwa
lanie towarów, kwik prosiąt, ryjących 
w błocie na samym środku niebruko
wanych ulic i głosy sprzedawców wyro
bów kosmetycznych, którzy aż do o- 
chrypnięcia zachęcają do kupna gwa
rantowanego europejskiego pudru. I 
ten dopiero „europejski puder“ zwraca 
uwagę naszą na cóś, co odczuwaliśmy 
łu od pierwszej chwili przybycia, mian, 
że jest to już nie Europa lecz Bałkan 
A dzisiejszy wschód, to wcale nie Tu
rek w turbanie, siedzący wygodnie na 
sofie lub dywanie, lecz przedewszyst- 
kiem piękne, płodne cyganki z dziec
kiem na ręku,, wolno i z gracją poru
szające się w swych szerokich, barw
nych szarawarach.. Sprzedają one róż
ne drobiazgi a jedna z nich znacznie 
już starsza ma na ramieniu papugę, 
która dziobem wyciąga kartki z przepo
wiedniami i jest wiernym obrazem 
swej pani, starej czarownicy.

W Innem miejscu tłum zebrał się 
dokoła jakiegoś grubasa w fezie, który 
siedzi na wzniesieniu przy roałutkiem 
pianinie. Uderza w klawisze i śmiesz
nie pokaszlując, skrzeczącym głosem 
wyśpiewuje. jakąś piosenkę Kobiety 
stamtąd uciekają, gdyż okazuje się. że 
piosnka przeznaczona jest wyłącznie dla 
mężczyzn. I to jest prawdziwem obli
czem wschodu, który stale jeszcze, po 

’dawnemu dzieli świat na dwie poło
wy. ną mężczyzn i kobiety. Podział ten 
spotkać tu możemy w parlamencie, w 
prawosławnej cerkwi, w tureckim me
czecie a nawet w bazarach w piosnkach 
wędrownego muzykanta.

inny znów obraz wschodni leży tuż 
obok i wabi przepychem purpury i zło
ta; to płomienne góry papryki i olbrzy
mie kopce melonów, złotych ' i zielo
nych. które są napojem i posiłkiem, na 
różny sposób przyrządzanym przez naj
biedniejszych. W tej właśnie chwili 
przóciska się między nami t. zw „ko- 
czerak“, k j. sprzedawca pieczonych me- 
Jopów, co jest tutaj jednym z najulu- 
bieńśzych delikatesów.

Nad krzykiem, kłótniami i rykiem 
wężów, łudzi i zwierząt unosi się ostra 
woń pieczonej skopowiny i ciasta, sma
żonego na oleju. Na straganach widzi
my dziwne | wcale smaczne, potrawy — 
kawałki mięsa wetknięte na rożen, na
pój z żyta lub rozmaite sery. Niezwy
kły też jest widok z ulicy do piekarń, 
gdżie w ciasnej ubikacji piekarz przy 
porpocy starodawnych urządzeń wyra
bia w dzieży ciasto, rzuca ie w otwartą 
czeluść ognistego pieca i w postaci u- 
pięcżonego już chleba sprzedaje przez 
dl|wi tłoczącym ‘się tutejszym obywa

telom, którzy znaczną część dnia spę
dzają pod golem niebem.

Na sofijskich bazarach wykłada się 
i sprzedaje najniemożliwsze i najnie- 
potrzebniejsze rzeczy, jak połamane łyż
ki. podwiązki, porwana szelki, stare na
krywki, kawałki ram, gwoździe, zepsute 
zegarki i t, p. przedmioty, dokoła któ
rych w przeciwieństwie do angielskie
go „tlmes is money“ przez cały dzień 
tłoczą się gromady dzieci i starszych, 
gapiących się na wyłożone tu . skarby". 
Dalej widzimy niskie, drewniane bu
dynki, gdzie sprzedaje się ubrania, bie
liznę. buty, papucze, kapelusze i czapki. 
Są to prawdziwe rudery, z krzywymi o- 
knami i drzwiami, które robią wraże
nie, że rozsypią się jeszcze przed wie
czorem.

Przeciskamy się przez uliczki, w 
których stoi, paląc tytoń, cała gromad
ka mężczyzn; przeciskamy się z obawą, 
aby nie zawadzić o ich rękaw i nie

Tragedja rodzinna we Lwowie
Żona kolejarza w ataku ssału udusiła d>roje swych dzieci 

poczem powiesiła się
Lwów, 21. 12. (PAT). Dziś przed 

południem na przedmieściu Lwowa na 
Lewaifldówce w mieszkaniu ślusarza 
kolejowego Ostrówki rozegrała się tra
giczna scena. Żona Ostrówki, 30-letnią 
Franciszka w nagłym ataku pozbawiła

Katastrofa samochodowa konsula 
niemieckiego w Katowicach

Eksplozja i pożar samochodu pod żwtckau —- 'Właściciel sa
mochodu spalił sie na weffiet

Katowice, 21.12. (PAT.) Na szo
sie między Mikołowem a Mokrem u- 
legł dziś wypadkowi samochodowemu 
gen. konsul niemiecki w Katowicach 
dr. Quiring, jego zastępca dr. Fischer 
oraz radca sądu z Bytomia Tyczka. 
Samochód, wskutek ślizgawicy, wpadł 
na przydrożne drzewo. Dr. Oulring 
odniósł ranę czoła, dr. Fischer obraże
nia wewnętrzne a radca Tyczka lżej
sze rany.

Rannych przewieziono do szpitala.

Pożar starożytnego
zamku w Sztntgarcie

tamek był wybudowany przed IOQQ łat a odrestaurowany 
w obecnej postaci w ISIS r.

Berlin, 21. 12. (Tel. wł.}, W sta
rym zamku w Sztutgarcie wybuchł dziś 
popołudniu pożar, który w krótkim 
czasie przybrał wielkie rozmiary. Całe 
wschodnie skrzydło zamku zostało zu
pełnie zniszczone. Praca straży ognio
wej była znacznie utrudniona z powo
du mrozu. Skrzydło zachodnie, przy
legające do placu Schillera, jest naj
mniej zagrożone, to też w tern skrzydle 
oddział czerwonego krzyża urządził sta

przynieść do domu czegoś niepotrzeb
nego, nieoczekiwanego. Na rękach wła
ścicieli tej brudnej odzieży błyszczą 
klejnoty bułgarskie, stare i współcze
sne, prawdziwe i podrobione, wielkie 
ziole pierścienie 1 kute łańcuchy, opa
sujące ich brzuchy.

Kobieta w Bulgarji jest pracowita a 
mężczyzna jest dobrym gospodarzem, 
który poza kawą i tytoniem niema pra
wie żadnych potrzeb. Jednakże w nie
dzielę oboje muszą iść do kościoła pięk
nie ubrani, chociażby nawet w swej 
chałupie posiadali tylko cztery gołe 
ściany. Wówczas 1q upodobania wscho
du przebijają z zapinek z masy perło
wej, pierścieni, pasów, krzyżyków i 
łańcuchów, które w promieniach sło
necznych błyszczą i mień ją się wszyst
kimi barwami tęczy. A dokoła nas uli
ca sofijska krzyczy, śpiewa, woła i śmie
je się zarówno głosami łudzi jak i zwie
rząt. T. M.

życia 2 swoich dzieci, 7-letnią córkę i 
3-letniego syna, dusząc je pętlą, zarzu
coną na szyję. Następnie matka po
wiesiła się.

Ostrówku- powróciwszy do domu, u- 
siłował popełnić samobójstwo.

Lipsk, 21. 12. (PAT.) Na drodze 
Meerane-Zwickau wydarzyła się dziś 
rano katastrofa samochodowa, której 
ofiarą padł przedstawiciel firmy Daim- 
ler-Benz, 36-letni kupiec Wolfersdorf 
z Zwickau. Wolfersdorf poniósł śmierć 
na miejscu.

Przyczyną katastrofy była nadmier
na szybkość jazdy. Wskutek eksplo
zji zbiornika samochód spłonął. Z pod 
samochodu wydobyto zwęglone i znie
kształcone zupełnie szczątki Wolfers- 
dorfa.

cję opatrunkową. Do wieczora 3Q stra
żaków zatruło się dymem; 14 z nich 
przewieziono do szpitala.

Wszystkie dzieła sztuki we wschod
nie)» skrzydle zostały zniszczone.

Berlin, 21. 12. (PAT.) W staro
żytnym zamku sztutgardzkim wybuchł 
dziś z niewyjaśnionych przyczyn ol
brzymi pożar jednocześnie na 2 pię
trach. .Od południa do późnego wie
czora nie zdołano ognia ugasić; prze

rzuca się on błyskawicznie ze .t,- 
dla na skrzydło

W akcji ratunkowej hiorą udział 
wszystkie oddziały okolicznej straży 
pożarnej. Do pomocy wezwane zosta
ły również oddziały Reichswehry. Ze 
względu na kłęby gryzącego dymu 
straż prowadzi akcję ratunkową w ma
skach gazowych i przy pomocy apara
tów tlenowych. 20 strażaków uległo 
ciężkiemu zatruciu dymem. Pożar 
przybiera olbrzymie rozmiary. O go
dzinie 13,30 zawaliło się poddasze w 
jednem ze skrzydeł zamku. Z wjeży 
łączącej oba skrzydła, pozostały tylko 
ściany, grożące każdej chwili zawale
niem. O godz. 16 zawaliła się ściana 
szczytowa wschodniego skrzydła, przy
gniatając kilku strażaków. Życiu ich 
zagraża wielkie niebezpieczeństwo.

Zamek ten był wybudowany przed 
1 000 lat a odrestaurowany w obecną! 
postaci w 1578 r.

Berlin, 21. 12. (PAT.) Nadcho
dzące w dalszym ciągu wiadomości o 
pożarze zamku w Sztutgardzie po
twierdzają przewidywania o rozmia
rach katastrofy. Całe wschodnie skrzy
dło zamku przedstawia jedną ruinę. 
Pozostała tylko ściana frontowa, w 
mieszkaniu wdowy po b. prezydencie 
Ebercie, znajdującem się w prawem 
skrzydle, pastwą płomieni padły dro
gocenne zbiory artystyczne. W są
siedniej sali posiedzeń spłonęły stare 
prące sztukatorskłe i cenne obrazy.

Berlin, 22. 12. (Tel. wł.) Ze Sztut- 
gartu donoszą;

Po jedenastu godzinach uciążliwej 
pracy, której ofiarą padło 35 straża
ków, zatrutych lub rannych, udało się 
pożar zamku opanować. Ściany skrzy
dła północnego i południowego wy
trzymały próbę ogniową i skrzydła te 
ocalały. Zupełnie zniszczone zostało 
skrzydło wschodnie.

Wyrok w sensacyjnej 
rozprawie

Berno, 21. 12. (Tel. wł.) Tutejszy 
sąd przysięgłych rozpatrywał dziś po
nownie sprawę dr. Riedia i Antonji 
Gualia, oskarżonych o otrucie w ro
ku 1925 żony Riedia arszenikiem. W 
pierwszej instancji oskarżeni zostali 
skazani na 20 lat ciężkiego więzienia.

Po wznowieniu rozprawy sąd prze- 
słuchał szereg nowych świadków i wy
dał wyrok, uwalniający oskarżonych 
od zarzutu zabójstwa. Riedel i Gna- 
lia zostali skazani jedynie za spętoę- 
nie płodu.

Licytacja klejnotów 
b. dvnastji bawarskiej
Londyn, 21. 12. (PAT.) Tutejszy 

dom handlowy Christie sprzedał z li
cytacji klejnoty rodzinne b. bawarskie
go domu panującego Witelsbachów. 
Za sprzedane klejnoty osiągnięte su
mę 39 300 ft. szt. Słynny Diament Błę
kitny z kolekcji Witelsbachów sprze
dany został za 5 600 ft, szt. a diamento
wa tiara za 7 000 ft. szt.

Podczas dzisiejszj licytacji, na któ
rej oprócz klejnotów rodziny Witels
bachów sprzedawano również i inne 
przedmioty, osiągnięto ogólną sumę 
86 963 ft. szt.

WŁADYSŁAW DRZEWBET

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Ciąg dalszy.)
70)

■— Jeszcze u schyłku życia jedną 
niedzielę radosną dał mi Pan! Nie 
uwierzycie państwo, co znaczy dla 
proboszcza ną wsi miły gość! Wszak 
i my. księża, pragniemy mieć kon
takt ze światem wewnętrznym i sły
szeć z ust. a nie z gazet, czy i co się na 
Świście dzieje, jakie są dziś poglądy, co 
się myśli i co robi! Chodźcież jednak 
państwo na kawę. Ja muszę już do ko
ścioła przygotować się trochę do nabo
żeństwa.

Przy kawie opowiadał Henryk: —- 
Otóż, moi państwo, dowiedziałem się 
to i owo o opej parze, która zajęła o- 
heęnie koszarkę. O kim mam mówić 
pasam przód? — spytał,

— Ô pannie Adeli — wypsnęło się 
Alśkśapdrowi, czerwieniejącemu się jak 
panna.

Ha. cwaniaku niecnoto! «— wołał 
Ręnryk. — Ty się już w niej durzysz 
Aie ńtc z togo, wybijże to sobie z gło
wy, bo ja do takiej bratowej bym się 
niż p’-»y”iiaR Podobno ma być bardzo 
ładna — to zaiste przynęta niebespiecz- 
ma, ale» Siasaa, oto waż rai się pow«-

pych zamiarów wobec niej żywić! — 
Potrząsnął mu pięścią pod nosem z 
wielce komicznym wyrazem twarzy — 
bo bym cię wyklął, wydziedziczył, bło
gosławieństwa ślubnego bym odmówił, 
a zresztą pocieszę cię... Ona ma wyjść 
zamąż za.... zgadnijcie państwo?.... za 
Krosta!

— Jakto? Za Krosta?! — zdziwili 
się wszyscy. — Wszak są, jak rai oboje 
zgodnie oświadczyli, w bardzo bliskiem 
pokrewieństwie. A zresztą Krost jest 
żonaty i ma rodzinę.

■— Ha, ha! W jakiem pokrewień
stwie? — śmiał się Henryk. — Brat i 
siostra w Chrystusie. On stąd pocho
dzi — ona z Litwy. Nigdy się przedtem 
nie znali. Krost ma rodzinę, to praw
da ,ale się z żoną rozwodzi. Wkrótce, 
zd&je się, rozwód dostanie, bo zmienił 
wyznanie na wschodnie czy zachodnie, 
północne czy południowe — nie wiem 
dokładnie. Obecnie toczą się jeszcze 
sądowe pertraktacje o zabezpieczenie 
bytu rodzinie, lecz już dobiegają koń
ca, bo Krost jest dość majętny i może 
dać znaczne odstępne.

— No. no, no! — Kiwali wszyscy gło
wami Karol i Emilja ubolewali, że ta
kie ważne i święte rzeczy załatwia się 
l»k ponro«tu iakby chodziło o kupno 
iub sprzedaż domu. Aleksander zaci
skał pięści i .klął Krosta, życzą mu na
głej i niespodziewanej śmierci.

Jadżia dziwiła się naiwnie, jakto 
pmd ślubem można już' mieszkać ra-,

zem z narzeczonym — a Henryk śmiał 
się i ręce zacierał, jakby jakiś dobry in
teres zrobił.

, — Podam wam jeszcze pewne szcze
góły z przeszłości panny. Wiadomości 
te mam od detektywów prywatnych — 
■za prawdziwość nie ręczę, bo i detek
tyw może mieć mylne informacje.

Otóż panna przechodziła jakiś ciężki 
zawód miłosny, truła śię. odratowali ją, 
potem zaczęło się dziać odwrotnie. Dla 
niej się truli i strzelali mężczyźni, i to 
rzecz charakterystyczna — sami żona
ci. Jakie jej prowadzenie się było i jest, 
nie mogło biuro w żaden sposób praw
dy dociec. Ogólnie powiadomili mnie, 
że źle o niej nie mówią.

— Jakim sposobem pan, panie Hen
ryku — dopytywała się Emilja — tak 
szybko otrzymał te wszystkie wiadomo
ści? Boć dopiero coś dwa dni, jak pan
na tu zawitała.

— We wtorek ® rana byłem u Kro
sta w sprawie tego kapitalnego wstrzy
mania robót. Gdyśmy najważniejszą 
sprawę Umówili, zapytałem go — dla
czego ciebie, Karolu, z koszarki usunął 
i poco mu cały taki wielki dom? Zmie
szał się. Przyjedzie tu — powiada ~ 

.moja kuzynka. Trochę bodzie mi po
magała w pracy biurowej, a głównie dla 
odpoczynku, i pobytu na świeżem po
wietrzu. Trudno mówj mi — by- 
śmy się tak gnieździli wszyscy razem 
To młoda panna — ją by obecność męż* 
®y«y krępowała.

— Coś »wąchałem. Pytam się wprost, 
jak się nazywa ta panna i skąd — bo 
mi równocześnie Szaszą przyszedł na 
myśl. Zawahał się. Po chwili rzeki: 
Niema co tajemnicy robić, bo przecież 
gdy przyjedzie. wszyscy będą wiedzieli» 
Nazywa się Adela Kuwejkówna i przy» 
jeżdżą z Warszawy. Przeszliśmy na in
ny temat. Gdym wrócił do domu —* ta* 
łęfon w ruch — biuro detektywów pry
watnych w Warszawie, mówię im, że 
szczegółowe wiadomości mieć muszę 
najpóźniej do soboty. W sobotę rano 
pocztą lotniczą i posłańcem dostałem 
list z wiadomościami.

— Tak, tak! Drogi bracie mój ro
dzony! — mówił, zwracając się dę A* 
leksandra, —- zwiń chorągiewkę! My 
z panią Emilją wyszukamy ci na żo- 
neczkę cudo - dziewczę, już mamy upa
trzoną — tylko kwestja, żeby cię chcia- 
łą, boś trochę za mało dowcipny.

Aleksander odsyłał ich w duchu do 
wszystkich djabłów i żuł gorycz w u- 
stach, bo ta z koszarki udała mu sto 
okrutnie.

Po obiadzie wyszli wszyscy Space
rem w stronę rzeki i mostu, wspomina 
jąc te miłe chwile, kiedyto 
nimi był i inny panował

Panie Heniu! - rkuciła się Ja
dzia do n^arźeczonego, ab panu Kroście 
co pan jeszcze wie?
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KALENDARZYK
Wtorek, 22 grudnia 1931.

ęłódee: wschód 8,01 — zachód 15,40 — 
s długość dnia 7 godzin 39 min. 
ctięiyc: wschód 13,17 — zachód 5,44 —- 
' przed pełnią.
Ksl rzk : Zenon —- jutro Wiktoria P. i M. 
j-gL slow.: Drogomir — jutro Sławomir.

Zebrania
njjś o 18 Tow Przemysłowców im. Sobie

skiego — uroczystość gwiazdkowa dla 
sierot w Domu Kat. na Śródce;

o 19.30 Tqw. b. Żołnierzy U p. a. p., w 
świetlicy 5 haterji w koszarach, ul 
Solna;

o 20 Tow. Młodych Przemysłowców 
(krawcy! w salce Koła Senjorów, ab 
Marcinkowskiego 26;

a 20.30 Komenda Drużyn Błękitnych 
Żw. Hallerczyków — urocz, opłatka 
w Domu P. K. E-, ul Słowackiego 19-

Jutro o 18,30 Rada miejska, w sali ratu
szowej.

Nocna służba aptek
Śródmieście- Apteka pod Złotym Lwem, 

Stary Rynek 75. — Apteka Sapiężyft- 
ska. plac Sapieżyński 1. — Apteka 
Chwal (szewska. Chwaliśzewo 76 — 
Apteka pod Eskulapem, plac Wolno
ści 13.

Wilda- Apteka „Fortuna“. Górna Wil
da 96. — Apteka przy Bramie Wll- 
deckiej. Górna Wilda 3.

bazarz- Apteka przy Parku Wilsona, ul. 
Marszałka Focha 47.

Jeżyce.- Apteka Mickiewicza, ul. Mickie
wicza 22. — Apteka „Pod Opatrzno
ścią Boską'1, ul. Dąbrowskiego 76.

W innych dzielnicach pełnią nocną służbę 
apteki tamtejsze.

Pogrzeby
D?iś: Śp. Wiktorji z Antczaków Jasiako- 

wej o godz. 14 30 z kaplicy ŚW Józe
fa. — Śp. Władysława Nowaka o go
dzinie 15 ul. Dzialyńskich 1, — Śp. 
Elsy z Winklerów Czekały o godz 15 
z kapl. cment. Św. Mateusza, ul. Rol
na. — śp Feliksa Mroczkiewicza o 
godz. 15,15 z kapl, cment. św. Marci
na ul. Bukowska.

LEO FUKS w „SŁOŃCU“
LEO FUKS, znakomity komik-ekscen- 

fryk. jeden z najoryginalniejszych i naj
znakomitszych artystów polskiej rewji, 
którego krytyka uznała jednomyślnie za 
wprost rewelacyjny talent, który przed 
kilku tygodniami występował już w Po- 
TOiniu przez kilkanaście dni z niebywa
li® powodzeniem, przybywa do Poznania 
/wystąpi jedyny raz
VjQbgtQ.1 ÖBiw 2B grudnia b.z. ®

. wieczorom - w teatrze „Słońce“.
Po swoich niebywałych tryumfach w 

Poznaniu FUKS reklamy .więcej niei po
trzebuje! Zarówno publiczność, jak i 
prasa uznała go jednomyślnie za najory
ginalniejszego artystę, jaki w ostatnich 
latach zabłysł ną firmamencie polskiej 
Sztuki teatralnej. Po występie Fuksa w 
Poznaniu pisał „Dziennik Poznański“: 
.„Pierwsze miejsce należy się p. Lep Fu
ksowi, którego produkcje „Clobrotter**, 
„Gość weselny” i inne, stoją na tak wyso
kim szczeblu artystycznym, że mogłyby 
tyć ozdobą każdego programu każdej re
wji europejskiej. P. Fuks daje między 
innemi parodję Charlie Chaplina i mamy 
przekonanie, że nie test to wcale przypad
kowe. Pomiędzy sztuką wielkiego komi
ką filmowego a rodzajem talentu p. Fu
ksa istnieją bardzo głęboko sięgające po
krewieństwa!

W sobotnim wieczorze (drugie święto 
Bożego Narodzenia) udział przyjmą ponad
to inni zpakomici artyści Rewji Warszaw
skiej. między innemi głośną polska pieś
niarka charakterystyczna NOWICKA z 
„Morskiego Oka“ i świetny komik JERZY 
EORUNSKL Bilety po cenach najniż
szych od 1—i zł są do nabycia w składzie 
cygar p. Szrejbrowskiego, uliea Gwarna 
nr, 20. Teł. 56-38. z 173

, Teatr Polski
DZIŚ «, „ich synowa“

Teatr Nowy
DZIŚ — „Dziewczę z Chin*.

Teatr „Uśmiech“
DZIŚ _ Teatr nieczynny.

Nagroda literacka
Warszawa, 21. 12. (PAT.) Tow. 

Literatów i Dziennikarzy przyznało 
swoją nagrodę doroczną za r. 1931 Wac
ławowi Grubińskiemu za tom nowel 
Pod tyt. „Człowiek z klarnetem“.

Katastrofa szwedzkiego 
statku

Gdańsk, 21. 12. (PAT.) Podczas 
burzy w zatoce gdańskiej został prze
wrócony przez fale szwedzki statek 
Motorowy „Sixten“.

Statek ten został obecnie wyrzuco- 
ny przez fale na brzeg ? poiamanemi 
Wsżtami. Załoga, składającą, »ię z 6 
bśób, zginęła. Ciała 2 marynarzy fale 
Wrzuciły aa tessg w pobtisu Gdtóąfefc

Niemcy mogą płacić, ale nie chcą
Jurasa francuska o zbrojeniach niemieckich i propagandzie 

retcizjonisty cznej
Paryż, 21, 12. (PAT). Niepokój, 

którego wyrazicielem był wczoraj w 
dzienniku „La République“ socjalista- 
radykał Pfęifer ogarnął dziś całą prasę, 
która jest nastrojoną nadzwyczaj pesy
mistycznie. Dzienniki twierdzą, że 
Niemcy mogą płacić swoje długi i nale- 
żytości z tytułu odszkodowań, lecz nie 
chcą tego uczynić.

„Granica nasza została naruszona 
kilka razy w czasie ubiegłego stulecia 
— pisze ..L'ami du Peuple". „Mówią, że 
Niemcy zadowoliłyby się małem np. po
siadaniem armji równej siłom naszej 
armji. Dlaczego nie wymagałyby one

również marynarki wojennej, równej 
marynarce angielskiej, lub awiacji, 
równej silom lotnictwa włoskiego? Je
den z naszych kolegów dziennikarzy, 
który powrócił z tamtej strony Renu 
komunikuje, że sąsiedzi nasi obawiają 
się Polski, Go za żarty! Polska słyszy, 
tak jak i my, ciągłe groźby rozbioru jej 
ziem, które stale wypowiadają hitlerow
cy i stąhlhęlmowcy. Oczywiście, że 
Polska wydaje konieczne zarządzenia, 
tak jak i my- aby bronić w razie potrze
by nienaruszalności swego terytorium. 
Jest to oczywiście jej prawem i rów
nież jej obowiązkiem“.

Wronkach u p. Czesława Przybyszew
skiego na sumę 500 zł i w Poznaniu 
w hotelu Wiktoria również na 500 zł.

Część łupu znaleziono u członków 
wspomnianej bandy złodziejskiej a po
szukiwanie towaru naprowadziło na 
ślad 4 paserów. Trzech z nich aro- 
sztowano. Włamywaczy i. paserów 
odstawiono do więzienia sądowego w 
Poznaniu, (k.)_____

Zamach samobójczy
W Bydgoszczy usiłował popełńii 

samobójstwo 20-letni maturzysta Zyg
munt m., który postrzelił się z rewol
weru w pierś.

Przyczyną zamachu samobójczej« 
był zawód miłosny, (k.)

Nadużycia na „Pewuce“ przed sądem
11'grok oyfo^oiiy zostanie dziś przed południem

Mowa obrońcy mec. dr. Rosnera, ’ 
wygłoszona w uh. sobotę po południu, 
trwała do godz, 19,30. poczem po krót
kiej przerwie ząbrał głos obrońca inż. 
Oppeln-Bonikowskiego. adwokat Iżyc
ki, który w nastrojowem przemówie
niu podkreślił ogrom pracy Bronikow
skiego dla p. W. K. Oskarżonemu nie 
można zarzucić czynów, objętych ak
tem oskarżenia. Przecież gdy Oran
ski i Hofman zamierzali zniesławić 
Bronikowskiego, ten ich natychmiast 
zaskarżył i uzyskał pełną satysfakcję, 
gdyż obu ich zasądzono. Orański — 
filar oskarżenia — ma ciemną prze
szłość a pozatem skradł weksle Broni
kowskiego i stąd też pochodzi niena
wiść jego do oskarżonego.

Mec. Gayda w swej mowie obroń
czej podkreśla, że rozprawa karna od
bywa się w cieniu procesu cywilnego, 
jaki wytoczył Wiliński wystawie. Pre
tensja jego jak cień zawisła nad bi
lansem likwidacyjnym P. W. K. Od 
wyniku tego procesu miały zależeć 
różne gratyfikacje. Dlatego też P. W. 
K. — mówi obrońca — podjęła walkę 
podjazdową, aby zgnębić przy pomocy 
rozdmuchanej sprawy karnej swego 
Wierzyciela Wilińskiego, Obrońca po
piera swe twierdzenie całym szeregiem 
przykładów, jak np. tym, żę w toczą- 

. cym się procesie karnym obaj znaw-, 
cy są honorowani przez P. W. K. Dal
szą niezwykłością tego procesu Jest 
fakt, że świadek Brodą również otrzy
mywał wynagrodzenie i to bardzo wy
górowane. hm aż 800 zł. Drugi cień, 
który raził niektórych urzędników pe- 
wuki — to fakt nabycia przez Wiliń
skiego majątku QtoroWo. Obrońca na 
podstawie cyfr, ilustruiących obroty 
w przedśiębiorstwie Wilińskiego, Sta-, 
rał się wykazać, że W. mógł nabyć ten 
majątek Z godziwych zysków.

Węgiel dla biednych 
i bezrobotnych

Komitet, do spraw bezrobocia na m. 
Poznań podaje do wiadomości zainte
resowanych, że węgieł można odbie
rać za kwitami komitetów parafjai- 
nyeh ną bocznicy dworca towarowe
go przy placu Frez. Drwęskiego od dzi
siaj godz. 10 rano.

W następnych dniach węgiel wyda
wany będzie od godz. 8 rano do 1 w po
łudnie.

Piękny czyn
A, Grzymały Siedleckiego

A Grzynąała-Siedłecki ofiarował pe
wien procent z dzisiejszego przedsta
wienia „Jej synowej" w Teatrze Pol
skim na cele Konferencji Św. Wincen
tego a Paulo parafji Św. Marcińskiej.

Mamy nadzieję, że liczne grono oby
wateli miasta Poznania zechce spędzić 
dzisiejszy wieczór w miły sposób, po
pierając jednocześnie zasłużoną Insty
tucję. "

Ostatni dzień 
Wystawy Kaszubskie}

Wystawa ta, mieszcząca się w sa
lach Seminarjum Żeńskiego im. J. Sło
wackiego, cieszy się ogromnem powo
dzeniem wśród szerokich warstw spo
łeczeństwa. Liczne pochlebne głosy 
prasy i duża frekwencja są najlepszym 
dowodem jej wartości.

Z pośród wielu działów na specjal
ne zainteresowanie zasługują piękne 
hafty i oryginalna ceramiką ludowa. 
W dziale muzycznym znajdują się pie
śni kassubsU® z® sbiorów F, Nowo-

Następnie obrońca Gayda omówił 
przyczyny, wskutek których P- W. K. 
miała ponieść wysokie straty i usiło
wał tu wykazać nieścisłości w orzecze
niach znawców oraz dowieść, że P. W. 
K. żadnych strat nie poniosła. Czwar
ty cień, który mógłby ewentualnie za
ciemnić sprawę, to pozycje kosztów 
handlowych, które jednakże, zdaniem 
obrońcy, nie mogą stanowić dowodu 
winy Wilińskiego, skoro rozprawa nie 
wykazała, że koszta te zostały wypła
cone Bronikowskiemu jako łapówka. 
Prokurator — mówi obrońca — nie 
usiłował nawet uzasadnić w sposób 
przekonywujący momentu, któryby 
wykazał, żę wszyscy oskarżeni działa
li w ścisłem porozumieniu. Wspólne
go działania w zamiarze oszukańczym 
na szkodę P. W. K. tu nie było- Obroń
ca opiera swe twierdzenie na tern, że 
tylko dwóch oskarżonych mogto sobie 
pozwolić na obrońców. Z tego powin
no wynikać, że zarzut oszustwa w ban
dzie na około 350 tys. zł nie może być 
realny. Reszta oskarżonych żyje obec
nie w nędzy. W końcu obrońca szcze
gółowo omawiał zarzuty oskarżenia, 
dotyczące rzekomych oszustw przy ro
botach akordowych i wskazał na cha
rakterystyczny moment, że nawet fa
chowcy miejscy, występujący jako 
świadkowie, nie mogli dokładnie wy
kazać, ani określić, jakie roboty wy
konał Magistrat. Zdaniem obrońcy, 
zarzut, że Wiliński likwidował za pra
ce, których wogóle nie wykonał, łub 
wykonał w mniejszym zakresie, winien 
zupełnie odpaść.

’Wszyscy obrońcy wnieśli o uwol
nienie swych mandąntów.

Wyrok zapadnie dziś o godz. 11-tej.
(z.)

wiejskiego- Cenne wydawnictwa i 
czasopisma zapełniają szereg gablot. 
Na ścianach znajdują się obrazy naj
znakomitszych naszych marynistów. 
Grafiki L. Wyczółkowskiego przedsta
wiają w doskonałej formie krajobraz 
pomorski. Na uwagę zasługuje flora i 
fauną Bałtyku.

Ciekawa ta wystawa otwarta jest 
dzisiaj po raz ostatni od godz. 15 do 17 
w seminarjum przy ul. Marszałka Fo
cha 90.

Ujęcie szajki włamywaczy
W tych dopuszczono się kradzieży 

z włamaniem w mieszkaniu p. Stani
sława Stańskiego przy ul. Mostowej 
nr. 26. W toku śledztwa policja na
tknęła się na dobrze zorganizowaną 
szajkę włamywaczy i złodziei, a na 
ślad jej naprowadziło aresztowanie 
niejakiego Stanisława Malarczyka z 
Poznania.

Okazało się, że szajka ta wybrała 
sobie za teren kradzieży nietylko mia
sto Poznań, ale także okolice. Głów
nym terenem złodziejskich występów 
były jarmarki. Herszta bandy, Lud
wika Głowacza ujęto w chwili, gdy 
wracał z wyprawy złodziejskiej po
ciągiem z Szamotuł, wioząc z sobą 
skradziony łup. W towarzystwie Gło
wacza znajdował się wspólnik jego 
Stefan Gostyński, nie mający podob
nie jak Głowacz stałego mieszkania. 
Ponadto aresztowano czwartego człon
ka bandy, Stefana Kianowskiego z Po
znania. W toku dochodzeń wspom
nianej szajce złodziejskiej udowod
niono 6 kradzieży z włamaniem a w 
szczególności u p. StanisJ iwa Stań
skiego na sumę 300 zł, w Hotelu Eu
ropejskim przy ui, Marsz. Focha 27 
na sumę 1500 zł; w Nowym Tomyślu 
u p. Elizy Zither na sumę 100Q sł; we

Skutki pijaństwa
Policja aresztowała Czesława Kt* 

stowskiego (ul. Matejki 11), który w 
stanie nietrzeźwym wtargnął do mie
szkania p. Zygmunta Januszewskiego 
przy ul. Łukaszewicza 2 i spowodował 
bójkę na tle porachunków osobistych.

Wypadki na ślizgawce
Podczas ślizgania sie na starym kćr 

,nale w Bydgoszczy załamał się ną lodzie • 
9-łetni Leonard Sadowski i począł, to
nąć. Chłopca wyratował mieszkanie« 
Bydgoszczy p. Leon Plewa.

W temsamem miejscu tego samego 
dnia wydarzył się drugi wypadek Na 
§łabvm lodzie załamał się nieletni chło
piec'Franciszek Szulc, którego wyrato
wał p. Alfons Krause z Bydgoszczy. (W

TEATRY
Kopciuszek w Teatrze Polskim

To przepiękne widowisko fanta
styczne pióra A. Walewskiej wystawia 
Teatr Polski po raz pierwszy w sobo
tę, 26 bm. o godz. 3 popoł. po cenach 
zniżonych, Fascynująca baśń dla 
dzięci i młodzieży, wspaniale wysta
wiona i odegrana najlepszemi siłami 
zespołu, jest prawdziwą atrakcją świą
teczną dla naszych „pociech". Wszys
cy rodzice powinni zawczasu zaopa
trzyć się w kasie teatru w bilety wstę
pu, gdyż zainteresowanie „Kopciusz
kiem" jest olbrzymie. Dziś „Ich syno
wa", grana stało niemal pr»y wyprze« 
danej widowni.

Z Teatru Nowego
W głębi tajemniczych świątyń chiń

skich, w przepysznych komnatach po
tężnego mandaryna, na egzotyczńefh 
tlę barwnego życia Wschodu rozwija 
się niezwykle ciekawa akcja tntąresu< 
jącej nowości Longyel'a „Dziewczę t 
Chin", wystawianej w dniu dzisiej
szym w Teatrze Nowym. Tytułowy 
rolę dziewczyny chińskiej kreuje p. 
Cieszkowska.

„Awantura w raju" —- oto tytuł jń» 
trzejszej premjery, która zapowiada 
Się jako najweselszy spektakl Pozna
nia dzięki niezwykłemu humorowi f 
niesłychanie dowcipnej fabule. Prze- 
komiczne sytuacje, ustawiczne gul Plb 
quo — i niezmierne bogactwo typów,, 
przewijających się przez scenę — stwa
rzają atmosferę stałej, rozbawionej 
wesołości i wybuchów szczerego, hu
raganowego śmiechu.

„Kot w butach" — ulubiona bajka 
dzieci poznańskich, wchodzi na reper
tuar świąteczny w dniu 26 bm. o godz,- 
3,30 po południu.

Teatr operetkowy „Uśmiech“
Dziś, jutro i we czwartek teatr 8 

powodu prób nieczynny.
W pierwsze święto wystawia teatr 

o godz. 3 popołudniu przepiękną ope
retkę „Czar walca". Wieczorem atrak
cyjna operetka-rewja „Cnotliwa Zu
zanna" z niezrównaną Fontanką w ro
li tytułowej. W sobotę po południu p® 
raz ostatni romantyczna operetka Le- 
hara „Kraina uśmiechu" z świetnym 
tenorem scen zagranicznych K. Czar
neckim. Wieczorem farsowa „Cnotli
wa Zuzanna". Na zakończenie okre
su świątecznego w niedzielę po połud
niu dany będzie raz jeszcze „Czar wal
ca" w premjerowej obsadzie, wieczo
rem przebój tegorocznego sezonu 
„Cnotliwa Zuzanna". Wspaniały ba
let, śliczne dekoraeje projektu prof. 
Jarockiego i orkiestra pod batutą dyr. 
Wojciechowskiego.

Bez wątpienia cały Poznań, chcąc 
spędzić święta w atmosferze niefraso
bliwego humoru, wesołości i artystycz
nych wrażeń, tłumnie wypełni sympa
tyczną salę „Uśmiechu".
'---- , —OR—""ggiHBBag

NIECH NIKOGO NIE ZBRAKNIE — 
W KARNYCH RZSRŚ6A6H O. W, JM
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Odczyt o Conradzie w Gdyni
G d y n i a, 22. 12. (Tel. w!.) W dniu 

wczorajszym wincekonsul angielski w 
Poznaniu p. Massey przewodniczył tu 
wykładowi Instytutu Bałtyckiego, wy
głoszonemu przez prof. Dyboskiego na 
temat żywiołu morskiego w twórczo
ści Józefa Conrada.

Po wstępnem przemówieniu konsu
la Masseya, wygłoszonem w języku 
angielskim, liczni słuchacze, wypeł
niający salę Szkoły morskiej, przez 2 
godz. towarzyszyli z przejęciem biego
wi myśli świetnego prelegenta i usi
łowali przy jego pomocy wniknąć w 
światopogląd i twórczość nieśmiertel
nego epika morza i bohaterskiego ży
cia ludzkiego, którego Polska dała An- 
glji i światu. S. B.

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMIĄ WSZYSTKICH 

GŁODNYCH!

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce** wyświetla film pod tyt. 

„Ben Hur“, Minęło już ładnych kilka lat 
od chwili, gdy film ten po raz pierwszy 
ujrzał światło ekranu, ale w entuzjastycz
nych jego ocenach z tego czasu niewiele, 
a bodaj nawet nic, nie trzebaby zmieniać. 
Takie samo wrażenie, jakie robi! przed 
kilku laty, robi i dziś. Większe nawet, 
bo na udźwiękowieniu zyskał bardzo. Do
skonałe opracowanie muzyczne i dźwię
kowe uwielokrotnia efekt. Bitwa morska 
i wyścigi kwadryg robią dużo silniejsze 
wrażenie, a scenom nastrojowym bardzo 
pomaga subtelne tło muzyczne. Słowem, 
choćby kto widział „Ben Hura“ już kilka 
razy a takich jest wielu — napewno 
pójdzie zobaczyć go jeszcze raz w wersji 8 
dźwiękowej, (ver.)

Kino „Nowości“ wyświetla film pod tyt. !' 
„Uwiodłem ci żonę..." Jest to smutna hi- i 
storja człowieka, który skutkiem defektu 
mózgu, stracił zdolność kłamania. Praw
domówność prowadzi go do sanatorjum, 
gdzie po operacji odzyskuje utraconą zdol
ność. Wyznanie, jakie uczyni! przyjacie
lowi, że uwiódł mu żonę, zostaje przezeń 
po wyzdrowieniu odwołane. W rolach 
głównych widzimy popularnych artystów 
z Harry Liedtkem, I. Robertson. M. Chrl- 
stians i G. Aleksandrem na czele.

Na scenie rewja p. t „Gdy kobieta za
pragnie“. Kobieta, która wszystko robić 
potrafi... gdy zapragnie, jest w finałowej 
piosence Hanka Runowiecka. W dwu do
wcipnych skeczach W Jastrzębiec poka
zuje, że doskonale umie robić charakte
rystyczne „typki“. Reszta zespołu dziel
nie mu sekunduje Milo wypada chwsli- 
széwska poleczka w wykonaniu dobrej 

pary baletowej — Martówny i Ciesielskie-

—

Z wystaw, — Salon doroczny „Zachęty" warszawskiej — Maciej Nehring 
„Portret żony“.

go. Bolcio Kamiński śpiewa kilka do-1 
wcipnych piosenek a S. Taiarico — na
strojową piosenkę o chryzantemach. Pro
gram uzupełniają produkcje taneczne H. 
Gorgi i W, Surinej. Całość zupełnie udat- 
na. (ver.)

Film o Św. Antonim. Wczoraj w po
łudnie odbyło się w sali kina „Słonce" wo
bec przedstawicieli duchowieństwa i pra
sy próbne wyświetlanie filmu religijne
go p. t. „Św. Antoni Padewski“. Film 
przedstawia życie Św Franciszka, poczy
nając od lat dziecięcych. Nagrany jest 
bardzo starannie i robi silne wrażenie, 
zwłaszcza w scenach cudów. Jak się do
wiadujemy, film ten ma być w najbliż
szym czasie 'wyświetlany ty Poznaniu dla 
szerokiej publiczności. (vW“.)l; : J

Kino „Harfa“ wyświetla film pod tyt. 
„Ostatni uśmiech błazna“. Treścią filmu

są dzieje młodego cyrkowca, który robi 
świetną karjerę, stając się ulubieńcem 
stolicy. Zdrada ukochanej żony łamie go. 
Cyrkowiec klown zaczyna staczać się co
raz niżej. Dopiero, gdy wiarołomna żona, 
porzucona przez kochanka i odepchnięta 
przez rodziców, popełnia samobójstwo, ko
nieczność zaopiekowania się małą có

reczką. chroni klowna od ostatecznego u- 
padku.

W rolach głównych oglądamy znaną 
parę aktorską z „Nocy miłosnej skazań
ca*.: Góstę Ekmann i Karinę Bell. Z 
uznanie mnależy podkreślić umiar Gosty 
Ekmanna, który zdołał ustrzec się taniego 
efekciarstwa w wygrywaniu łatwo senty

mentalnych momentów, w jakie film ob
fituje. f§ą-)

Kin« „Edison“ wyświetla film pod tyt. 
„Robert i Bertrand“, który nie ma nic 
wspólnego ze znaną operetką pod tym

samym tytułem. Dwaj malarze mona 
chijscy Robert (Harry Liedtke) j ¡er? 
przyjaciel Bertrand (Fritz Kampers) n?? 
stanowili zakosztować życia włóczęgę-» 
Mieli dużo wesołych perypetyj, które: sió 
dia nich szczęśliwie zakończyły, bo w ra~ 
mionach dwóch bardzo miłych i przystoi" 
nych osóbek: bogatej amerykańskiej mł 
łjonerki (Doiły Grey) i pięknej woltyżerl 
ki cyrkowej (Eliza la Porta).

Film jest przeciętnie dobrą, jowjałn» 
niemiecką komedją. (Ga.)

Kino „Amora" wyświetla film pod tyt 
„Gołębica“ —- dramat kobiety, która dla 
uchronienia swego narzeczonego od nie- 
zasłużonej kary musi być powolną czło
wiekowi, którego nienawidzi.

Reżyserja filmu jest tego rodzaju, że 
każdy fragment jego jest uczuciowo i psy. 
chołogicznie mocno związany z całością. 
Gdyby rolę tytułową grała nie Norma Tal- 
magde. lecz jakaś przeciętna aktorka — 
film byłby bardzo średnią sensacją. Gra 
Normy Talmagde podnosi bowiem „Golę, 
bicę“ do klasy dobrego filmu aktorskiego,

Program Uzupełnia film pod tyt „Zmo
kła kura“ z Douglasem Fairbańksem. z 
którego sprawozdanie zamieściliśmy przed 
kilku dniami. (Ga.)

Telegramy niedoręczone
dnia 21 bm., zalegające w Urzędzie Telę. 
graficznym, ul. Pocztowa 6, I ptr., pokói 
123. Telefon 57-00. '

1) Olkusz — Rzadkowski, Jeżycka 41 
m. 8.

2) Kołomyja — Jan Wiśniewski, Szkol
na 9.

3) Zd. Wola — Breuze, Poznań.
4) Praha — Sytniejewski, Dużewski 

Poznań.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO

Warszawa, 21 12. (PAT.) Londyn 
za złoty 1 ft szterl. 31,00; Nowy Jork za 
100 zł —; Praga za 100 zł 377,00— 379.00: 
Wiedeń za 100 zł (czeki) 79,51-79.99; Zu- 
rych za 100 zł 57,5; Berlin za 100 zł noty 
większe 47.125—47.525; wpłaty na Warsza
wę, Katowice i Poznań 47,25—47,45; Gdańsk 
za 100 zł 57,31—57,43; telegr. wpłaty na 
Warszawę 57,30—57,41.

GIEŁDA TOWAROWA
Warszawa, 2L 12. (PAT.) Zboże; -i 

Notowania bez zmian.
Lwów, 21. 12. (PAT.) Zboże: Owies 

przemiał, małopolski 18,25—18,75; kasza 
jaglana 40—42.

Za egloszeaSa i r ek 1 e a j a4po 
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Pełny wspaniały biust
rozwija wielokrotnie zalecany przez leka
rzy „IDEAL-MIX IURE“. Okrągłość 
i jędrność przy wątłych ustrojach ciała 
występuje po większei części już po cztero
tygodniowym użyciu. Gwarancja« zwraca 

się pieniądze w razie bezskuteczności. Cena zł 2,—
3 flaszki zł 4,50

JDr. Nic, Kemeay, Cieszya, 
Skrzynka pocztowa 1015, Polska« nw 7699

Żywe karpie prima 
Orzechy romańskie 
Mąka pszenna . . 
Mąka kaszkowa .

Va kg. 2,— 
Va kg. 1,35 
Va kg. 0,21 
Va kg. 0,27

SPRZEDAŻE 22 ROZMAITE

i inne towary kolonialne poleca

Wroniecka 12. Telefon 27-43.
SW 12 44of6
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Na gwiazdkę
tryfcełu1 własnej wytwórni, poń
czochy rękawiczki szale naj
lepsze gatunki ceny znacznie zni
żone. Dom Trykotaży Maria Gra
bowska. Masżtalarska 8 naprze- 
■iw kościoła Salezjanów Proszę 
zważaó aa firmę!’! Pp 9 344-58.223

Skład
galanteryjny dobrze prosperują
cy okazyjnie blisko Starego Ryn
ku bez odstępnego oddam zaraz. 
Oferty Kurjer Poza, zdpw 95 846

Gwiazdkowe
książki najtańsze., najładniejsze. 
Ksiaźka-Aatykwarjat Woźna 12.

zdpw 95 643 .

Obrazy
krakowskich mistrzów, wystawa, 
tanio. Trzeciego Maja 3, podw.

zdw 95 782

Oddam
na własny rachunek zaprowadzo
ny skład sukrów. Oferty Kurjer 

'Poznański zdw 95 749

Pr? Arłr»łiłta styczeń 1932. za oba wydania razem włącznie tyg * iZCUpidla datku «lustr. ..Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Spo
11 ......... ..... znaniu w eksped. zł 4,00. w agencjach w mieście z! 4.50. „

do domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie ®1 5. 
kwartalnie zł la.03. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 9.00. w innych krajach zl 11.1 
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód, w zakładzie, strajków j t. ®. 
wydawnictwo me odpowiada za dóstarczenie pism®., a abonenci nie mają prawa domagam« 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowani®.
W wydaniach wielkoświątecznych a uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072. w niedzielę,

t tygodniowego do-
Spottowe" w Po- 

z odnoszeniem 
IM.

Ogloszenia aa stronie 6 lamowej 28 gr. aa strome 4-lamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60.gr. na stronie czwartej lUO.gr, na stronie drugiej 

„ , 120 gr. przed wiadomościami po) oczneini 200 er od 1-lamowego miłira.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda
nia porannego przyjmpjetny do godz. 18.80 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża; do 
wydania wieczornego „drobne" do godz. 11. większe dłużej według możności. Drobne ogłosze
nia: słowo napisowe (tłuste) 28 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i nianipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek 

„Jlustracja Poznańska
1 Nowiny Sportowe“).

Poznań
mjeaiąe

4,00 1,01 5,01styczeń
1933 r.

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzień 
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

-Jlnstrarja Poznańska 
i Nowin'«/ Sportowe“)-

Poznań
miesiące:

styczeń, luty, 
marzec

12,og 3,03 15,03

Imię, nazwisk© i dokładny adres zamawiającego,

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej ramy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego,

Pokwitowanie nraęda pocztowego.
Z odebrani® powyższej sumy kwitujemy.


	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1931 4KW do wpuszczenia\12 ok\587\1523.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1931 4KW do wpuszczenia\12 ok\587\1524.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1931 4KW do wpuszczenia\12 ok\587\1525.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1931 4KW do wpuszczenia\12 ok\587\1526.tif

